
I . Karaiuaniarz. O j-jej ! To ci panisko dyrektor odbiera nam  chlib!
I I .  Karaiuaniarz. A - h i ! Nie bądź g łup i! On ty ło  wywozi śmiecie z n a f ty  a potem przy jdą inne 

paniska i za inne św iństw a — w ywiozą jego.

Nowo otworzony F  2̂11 il  f11 Q 7 P  if  t l P l I f l P  £wÓWskład papiery i sztok pięknych i  * UH I j !  © £0 ^  U  a  U u *  n\. Karok Ludwika 1. 1.

.A. dres redakcyi i adm inistracji: L w ów , ul. Ossolińskich 15>.

W ychodzi 1-go i 15-go każdego miesiąca.

Nr. 4. Lwów 15. lutego 1899. Rok II.
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Prenumerata „Żartu“ wynosi:
Na prowrincyi : We Lwowie:

Kwartalnie 90  ct. Kwartalnie 80 et.
Półrocznie 1 zł. 80  ct. Półrocznie 1 zł. 6 1 ct.
Roeznie 3 zł. 60  ct. Bocznie 3 zł. 20 ct.

Numer pojedynczy kosztuje 15 ct.

Abonenci „ŻARTO11 maja prawo do prenumero­
wania po zniżonej cenie dwutygodnika

„ N O W E  M O D Y * ’
wydawn. księgarni H. Altenberga we Lwowie. 

P K K S B M E K A T A

„Ż A R T U  i NOWYCH MÓD”
kosztuje razem 

miejscowa: na prowincyi :
kor. 4 —  h. —- kwartalnie — 4 kor. 20 h.

„ 8 — „ —  półrocznie — 8 „ 40  „
„ 16 ■— — rocznie — 16 „ 80 „

O g ło szen iu  k u p i e c k i e  p o  6 c t. od  w ie r s z a .  
N A D E S Ł A N E  p o  20 ct. o d  w ie r s z a .

C}\o'ces'ęonlenc^e \ 'ętz.esyWu ■ęi.etńąi.ne 

aireso  v)ać należy.

„ ^ a r l u  

. © s s o \ m s \ u c k i  \ .  \ b

2 n  a  "i

(jla otwarcie Sejmu,J j ;

. .. Z n o w u  z j a d ą  s ię  p o s ło w ie
K a d z ie  b ę d ą  z n ó w - -  A 

i,\ D ł u g ą  p i ę k n ą  m ó w k ę  ‘p o w ie
” . T a m t e n ,  t e t i ,  lu b  ó w  ! ;

■ A  - Ł i ,  *.
W Narzekania po mewczas:e

’ , Jpędziem słyszeć znów - Ay
• y J i c e z  o Skarbku x o Kasie 

Zapłaczą wśród/... snów!-:.

XI tak dalej bez przestanku 
Będą radzie znów 
Od wieczora do poranku 
Kie żałując słów! '

■f

Lecz od rana do wieczora 
Po zwyczaju znów 
Będą siedzić cicho w kątku 
Ka wzór ślepych sów!.. 

Ej ! posłowie rzućcie na bok 
Stare wasze „z 11 ów " 
I pracujcie raz dła k ra ju ! 
Nie żałujcie g łó w !

Aoreązo

D o  j j l 6umu.
Z łaski Zimy biedny suplencina 
Wyrósł na pana. Butna ja p  mina 
Dziś jest dyrektorem,
Dyrektorów wzorem,
Wiedzie bank wzorowy —
W sposób epokowy!
Nie jego bnć na nattę lub Słowa, 
To rzecz cuchnąca, czasem niezdrowa, 
Lecz ministra bratu 
Pożyczy on za to 
I milionik cały 
Na wekselek mały!
To skrypt szlachecki, cisza wlgc w kolo 
Liberałom storę zalewają smołą, 
Lecz swojej braci 
Go weksle nie plac!
Nawet sle i truje 
Za fałsze co snuje
Panowie szlachta spokoj dają święty 
A dyrektor jast wielki, dyrektor jest

[wzięty!
A choć Zimę drapie 
Za to on dank złapie,
Dobra weźmie plącę 
.Za tę „żmudną" pracę!

D r o b n e  n iep orozu m ien ie
M ą ż  (do siebie) Złożyłbym  pienią 

dze w, Kasie Oszczędności i w yjąłbym  
pieniądze z K asy Oszczędności,, (do 
Ąąny) Jak . sadzisz!' duszko włożyć czy 
w y j ą ć ?  — . ; b \  _ ; . . . .  s \

Z & n a  Otóż to, żen ie  jesteś n igdy 
zdecydowany ! Ależ w łożyć! włożyć ! 
jeżeli mąsż tylko co d§ w łożen ia!..

pew nem u k an d y d ato w i na r a ­
dnego m iasta  «£wowa.

W  Lwowie żyje pewien pan,
Co ró żn ą  godność m ia ł i stan

W  krętactw a pełnem  życiu ;
M iał tron  w dorożce —  kozłem  zwan, 
P o tężny  ba t mu w rękę dan

I  fajkę gdzieś w ukryciu .

I  by ł św iuiarzem  bitnym  sy,
A  tak  nam iętnie lub ił psy,

Ze chciał rakarzem  z o s ta ć ;
Lecz tę  posadę inny w ziął,
T o  też siarczyście „m ocnyM k lął,

Gdyż wiedział że m ógł sprostać .

Lecz dzielny duch nie u pad ł, nie !
Po drodze b ło ta  b rną ł i brnie 

Niech płacze cudza dola ;
D la  niego w strętnym  żaden czyn,
On wszelką wodę na swój m łyn 

Z cudzego spuszczał pola.

Dorożkarz, p iaskarz, to dawny stan ,
D ziś, »Gabryelówki“ możny pan 

Przecina świniom życie ;
Prócz tego szuka różnych dróg,
B y  radnym  m iasta  zostać mógł 

A szuka jawnip, skrycie.
Kto to ?  czy w iecie?

K- ?•

S P l ł ś l L
Były, czasy kiedy cnota była  b ia ­

łogłowom jedynym  posagiem, dzisiaj
posag jes t ich jedyną  cnotą.

* ’ *
Kobiety bardzo często zapy tu ją  

zwierciadła, n igdy  jednak  nie czekąją 
na odpowiedź; tę dają sobie same.

c„ '< ’’r ” a w ,
Oczy kobiety  ; »ą jLddbnehdb' fejle- 

tonu, już  po pierwszym  sżarnpanie w y ­
czytasz w ' nich j^MA^będzię „dokoń­
czenie !“ i  /  •-

■' * y j * *.i .

Czy są jeszcze święte kobiety ? 
tak, są, są, nie w... kalendarzu.

Najwznioślejszą rzeczą je s t poca­
łunek! Nie przeszkadza t,o, jednak 
pełnie, że usta u kobiety  bardzo częsta 
magiownicę zastępują, jartthggczyzn zań, 
cygarniczkę. ‘ ■ir'-'^(Macedqńu^!̂ t / ■■

L c H A H f e Ł B W Ó i a a R G Z E E
"  , ' o
M niejsza o to\ ezy to dobrze 

, C;y też źle,
Lecz tym  razem  o niewiastach  

Pisać chcę.

Chcąc m ieć też przedstawicielkę.
< Z  „lepszych sfet*'

Niech wyborcy swój glos dadzą 
M isi B . . . !

A  iydkow ie znów w  m iłości 
Wielkiej swej 

Niech wybiorą panią radną  
Siostrę j e j !

B y  zaś kwesty om sanitarnym  
„Zrobić“ kres 

Niech do grona radnych wejdzie  
dalia S .. .!

D la Webera, gdzie orkiestra 
H ucznie gra ,

M iejm y litość — zróbmy radną  
Panią K . . \

WOdy kolońskie oryginalne francuskie z zapachem  hołków , konwali, 
róży, heliotropu i bzu tureckiego flakon 50 ct.

i edynie do nabycia w drogueryi

Langa et Pilarskiego
L w ó w  H ote l G eorga

W ysełk a  na p row in eyę  od w rotn ie .
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J a k  lepiej? Wśród sprzeczki.

Hm !... sam niewiem... zaczepić ją  od 
frontu, czy... może lepiej z ty łu  !...

m m m i .
NA CZASIE.

I.

Dotychczas się wahałem, 
Teraz wiem dokładnie — 
Ze kto najwięcej kradnie 
Ten bezkarnie — kradnie!

II.

Mówią ludzie, że zimę 
Kochają kobiety,
Dla czego ? dla ślizgawki; 
Tej brak dziś niestety !

Raz b y ł o  t o  w i e c z o r e m ,  —  gdy się posprzeczali 
M ąż z żoną, larum  straszne podniosła teściowa,
Teściowa herod baba prosto z mostu pali 
Zięciowi te mniej więcej uroczyste słow a:
„A san jesteś zanadto dzisiaj nie w hum orze 
I  nie wierz jak  się w obec swej żony zachow ać!
Lecz mój pan ie  zięciu kres tem u położę 
I  nauczę A sana jak  żonę szanow ać!!“
J a  mam do mojej córki większe jak  P a n  praw o!
J a . . .  ja . ..  chciała  ceś mówić —

Lecz w tem mocny Boże!
Córunia do swej mamci przystąpiwszy żwawo 
R z e k ła : tak , tak  m am usiu lecz... nie o tej porze !

O r y g i n a l n y .
R a z , n a  pewne m zebraniu w samych mężczyzn kole 
Pytano się, „kto  i jak  ożenić się p ra g n ie !“
W ięc jeden chce m ajątkiem  poprawić swą dolę 
D rugi, by żona by ła  tak  dobrą jak  jagnię,
T rzeci chce żony z szykiem — czwarty literatki 
P ią ty  z nich niedowiary —  osobnik to rzadki 
Chce żony wygadanej ! Ostatnie żądanie 
Posłyszał jakiś jegomość. Zdziwiony 
R aptem  z krzesła się  porwał i rzecze : mój panie! 
Szalonyś chyba ? P ragniesz wygadanej żony ?
T o  chyba drogi panie —  chyba wolne żarty ?!“
Co do mnie ja  mam żonę —  lecz gdybym na nowo 
M iał się kiedy ożenić (tu  będę otwarty)
Ożeniłbym się tylko... wiecie z k im ! z niemową !

No! Dziś jeżeli go nie wezmę na buzię, 
to go wezmę na... nogi...

£ o r e n z o .

T U T K I
z naj pr zedni ej szej

egipskiej bibułki .PRIMUS , , nietluszczone!
66 W S Z Ę D Z I E

do nabycia.
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—  Tak długo rozmawialiście razem, cóż ci ostatecznie powiedział?
—  Ach, że bez wzruszenia nie może patrzyć na m a m ę !

Autentyczne.
W  Tarnopolu podczas rozpraw y 

sądowej, adw okat dr. Rosenfeld, p ra­
gnąc pozyskać u try b u n a łu  współczu­
cie dla swego k lien ta  p. Onyszkiewi­
cza, odezwał się w następujący sposób :

— „Przecież pan O. nie musi być 
znowu tak w ielkim  łajdakiem , kiedy 
strona skarżąca u trzy m y w ała  z nim  
dobre stosunki"...

„Tableau !“ K  T.

£ is ty  z  prow incyi
Tarnopol w lutym  1899.
— W szystko dobrze w szystko ła ­

dnie, p iknik  b y ł tu  raz — tańczy ł J a ­
nusz tańczy ł tęgo, bo ma jeszcze czas, 
ale ponoś, że nie długo będzie tańczyć  
tak , bo on m a do „kozy“ w ielkie szan­
se... „kozau jem u w smak !...

Ktoś.
Jasło w lu tym , 1899.

Jasło , choć m iasteczko m ałe, ma to 
sobie w ciąż za chw ałę że trz y  naraz 
m iało bale ;... leez j a  to nie chwalę. 
T rzy  balik i, kó łka trz y  — dowód j a ­
sny  w tern, ż e tam  zgody nie m a k rzty ... 
resz ta  potem. Lem .

N i e s t e t y !

Z  reduty dziennikarskiej.

—  A teraz daj buziaka!
—  O h o ! zaraz ? ! pierwej zafunduj ko lacy ę!
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IE3I m  l a l

HERBATY i KAWY

Umil Riedla
we Lwowie pl. Marjacki 10

poleca naturalne czyste

W I N A
węgierskie, austryackie, reńskie, 

francuskie, hiszpańsk ie
w n a j l e p s z e j  j a k o ś c i  

Wina naturalne, nie zaprawiane 
alkoholami, bez jakichkolwiek 

pizymieszek.

PAWEŁ MIKLOSZ

Główny skład.
wszelkich przyborów potrzebnych do 
urządzeń elektrycznych dzwonków w po- 
m ieszkaniach, telefonów, gromochronów. 
aparatów  elektrycznych lekarskich, accu- 
m ulatorów  etc. i św iatła elektrycznego 
Przyjm uję wszelkie zamówienia na u- 
rządzenia i reperacye w zakres elektro­
m echaniczny i elektro-techniczny wcho­
dzące. Zamówienia z prowincyi usku­

teczniam zaraz i jak  najtaniej.
Również otworzyłem tam.

Skład przyborow optycznych
jako to : okularów, cwikierów, monokli, 
lornetek, binokli, libel (W asserwagi), 
rozm aitych termometrów, barometrów, 
kompasów etc. które sprzedaję jak  naj­
taniej, by sprzedać wiele. Również są 
wszelkie przybory miernicze i rysun­
kowe po najniższych cenach do nabycia.

Z apaln iczk i elektryczna.
G w aran cy a  p ięc io le tn ia .

Z sz acu n k iem

PA W E Ł  M K LO SZ
e lek tro -m ech a n ik .

Lwów, P asaż  Hausmana.

A D O L F  K A M P E L
Lwów ul. Podlewskiego 1. 5.

Wyłącznie zastępstwo dla Lwowa, austryackiego towarzystwa akcyjnego fabryki
Portland-cementu w Szczakowej.

S p r z s d a j e  t a n i e j  n i ź  w s z ę d z i e  

portland-cemeut, wapno skaliste i hydrauliczne, wyroby cementowe i sztein- 
gutowe, cegłę ogniotrwałą, ogniotrw ałą papę dachową, asfaltowe p ły ty  
izolacyjne dystylowaną smołę węglową. KAROLINEUM, jakoteż w ogóle 

wszelkie materyay budowlane, ręcząc za dobroć tychże.
P rz ed sięb io rs tw o  ro b ó t b e to n o w y ch  i krycia dachów d ach u w k ą , łu p k ie m  i papy  po cen ac h

um iarkow anych .
^  T e l e f o n  n i* .  460 .

Ani w  Paryżu nie zrobią lepiej i piękniej jak u
W incentego Kozłowskiego

przy ulicy Batorego liczba 30, vis-a-vis c. k. gimnazjum Franciszka Józefa we Lwowie.
Który ma zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, że powróciwszy 

z zagranicy i po odbycia karsa techniczno fachowego otworzył na nowo z dniem 1. 
października r. b. skład i pracownię obawia wszelkiegł rodzaju, — wykonuje z n a j­
lepszych skór krajowych i zagranicznych, podług najnowszych francuskich i angiel­
skich fasonów, trwałe i elegancko po u ajumiarko wari szych cenach.

Z prowincyi wystarczy jeden trzewik zużyty na miarę.
Dziękując za poprzednie zaufanie, polecam się nadal łaskawym względom Sza­

nownej P. T. Publiczności.

Maryan Gustowicz i SpółkaŴarstat reparacyjny
ulica Akadem icka 1.3.

Główny skład kół (rowerów), przyborów i części składowych zpierwszorzędn. fabryk angtelsk. niemieck. i ameryk.

JAN BACZYŃSKI Handel towarów korzennych i pokój do śniadań
uiica Hetmańska

(Gmach Banku Zaliczkowego.)

L w o w s k a  f i l  j a -

„hm. lajaif feijliwKrakowie"
przyjmuje

W K Ł A D K I  O S Z C Z Ę D N O Ś C I
i oprocentowuje p o  <4 o d  sta, roczni®.

1 9 “ Do 2000 koron wypłaca się b<>z wypowiedzenia.
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m i

ei x£ jŁj
pod „GWIAZDĄ” i

S H D A D  ( m m i A y n i i ó w  f l p e e c s n y e B

& m u  M m um m
W E  L W O W IE  p o le ca

W I N A  I x E ( £ Z N J ( £ Z E  d r . k a r o l a  m i k o l a s c h a
odznaczone najzaszczytniejszemi świadectwami znakomitych powag lekarskich w kraju i zagranicą.

wyrobu paryskich firm światowych
L. T. PIVER I SOCIETE HYGIENIQUE.

" W s z e l k ł e  p r z y b o r y  d o

NAJNOWSZE PERFOMY

BAKTERYOLOGII I MljCROCHEMII
N A J L E P S Z E

Ś R O D K I  K O S M E T Y C Z N E  i T O A L E T O W E  F R A N C U S K I E .  
tD od y l e c z n ic z e  g a z o w e

p r z e w y ż s z a j ą c e  r o d z i m e  w o d y  m i n e r a l n e .
C ł i e m i k a l j a  PRZYRZĄDY CHIRURGICZNE

p p  W  angielskie, francuskie i niemieckie najlepszej jakości

Główny skład dla Galicyi, istniejący od lat 53.
we Lwowie, uMea Trybunalska (we własnej kamienicy)

KAZIMIERZ LEWICKI
największy wybór i najtańsze źródło do nabycia

porcelany, szkła, majoliki, fajansów, szłeingutów, nakryć stołowych
z chińskiego srebra i Alpaki,

rozmaitych przyborów metalowych, drewnianych i innych,
potrzebnych do gospodarstwa domowego

Jedyny skład prawdziwych rosyjskich
SAMOWARÓW WORONCOWSKICH

i oryginalnych angielskich filtrów 
do wody.

Ceny stałe — możliwie najniższe.
H e rb a ta  rzeczy w iśc ie  ch iń sk a , d ro g ą  ląd o w ą  p rz e z  R o sję  sp ro ­
w a d z a n a , ty lk o  n a jle p sz e  g a tu n k i f. 55 ct. 75 c t., 1 z ł i 1 '25 .

Kazimierz Gergowicz we Lwowie ul. Halicka 16. róg ui. Sobieskiego
p o le ca  po cen a ch  n a jp rzy stęp n ie jszy ch  sw ój

S K Ł A D  P R Z Y B O R Ó W  P I Ś M I E N N Y C H
towarów galanteryjnych z bronzn, drzewa, skóry, pluszu itd.
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D R O B N E  O G ŁO SZ EN IA .
R a g a z y a  o b u n r i a  Juliana J a -1 czy szyna przed 

-tern S. Am ałowiczaJ LwAjr I t ,m k  9. dob .i 
ob aw ie po! najprzystępniejszych cenach bal; 
dzo eleganckie i trwale, w łasnego wyrobu  

i wedl» najnowszych w zorów .

Zart ale bez żartu!
Fam il i jna  b i r l z >  dobrą  l iorb i te  
Za 1 złr .  6 0  et. i wyżej- poleca . 
W y łą cz n y  skład h e rba ty
Ad. Śingera Lwów Syk3tuska I.

1 RESTAURACyA

IZYDORA WEBERA
ulica Akademicka 1. 10. 

Codzienni©

K O N C E R T
orkiestry serbskiej

W  (Niedziel© i św ię t a

Koncert obiadowy.

D la  P .  T . A k a d e m ik ó w !!!
1 T’Mam zaszczyt zawiadom ić S zan o w n y ch  

P T . Ak Kle ni i kń w. U mój salon fryzjerski; 
znajduje się przy ul. św . M ik ołaju  1. 1. pad  
firmą .

JO Z E F  HA  BERM AN . - ;
Polecając się łaskawej ..pąm ięci),Szanow nych)  
P. T. Akademików zjipewniam H  usilnem  
staraniem mojem będzie zudowolnić ic.i rfai.wy- 
bredniejsze wym acania w usłudze i w sum ien- 
nem  wykonaniu. Przyjmuję również abonam ent 
na golenie po eenie 8 0  c t . za  12 r a z y  za 

poleceniem  Bratniej Pom ocy Słuchaczów:

5 0

centów 
dajemy opu­
stu, przy ku-i 

pronej
, I ra te lce

(Szampana
, francuskiego

Ka 
ćuiaduiiie 

codzień 
sjihc®^ l̂iaa 

w ę d z o ii K a 
jferagsSca 
■z pirem 

trocinowym.

5 0 -

centów
[dajemy opu- 
[stu przy ku­

pionej
iHifeice

KONIAKU
I fran cu sk iego

" T S & S * ' *  Grsekie-Aehaia
€EI5S 'S  but 1 k  20 et Tow uprawy wjti w 1’atras 

............. , _ butelka od 1 zł. 20 ct

B arsac, EK&ut-S&uter- . | p  n  17 q 11 m  o Iz 1 a
1Ł6S Yquembardzo( stare UCI Uidl111 lo iU ę

butelka od 1 zł. 80 ct. (pnt2eścijasj£iej firmy)
 ; —*  "Eiuasia i  Jes-icSi©

RSSłTSSSffii 1 butelka od 1 zł. 60 cat. -
w nadzwyczaj. gatunku 
butelka od 1 zł. 20 ct. S lt& Z p& lliS ftlc bu_

' tolka ód 1 zł. 00 ct.
M i n n u  prsepysm e, —----------------    ~ i
I ł l iu u y  stare butelka ^ W W i d l r f -
po GO ct. 1 zł. i 1 zł. 30 ct. 5) <aj»%U!lJBA*

—  najprzedniejsze butelka 
I  {Irinmr francuskie i 70 ct pół but. 40 ct 
M M III Jf holenderskie
jak, e n ra c a o , iBcnc- Stara wśtika nalewka .
dyl£tyul£a,Mocca,Ma- ©siieżala z roku IR 1?#,-* 
rasetoias i wiele innych butelka 1  zł. S® ct.

DRUKARNIA

Z y g m u n t a  G o l l o b a
£wów, Ossolińskich 15.

~W" yla:ori\Aj©

1000 kopert z nagłówkiem za 2-30 zl. | 
1000 lepszych 3-30 zł.

J.DREXLERA ISYMÓW
L w ó w  p l a c  K a p i t u l n y  l i c z b a  2 -

poleca najtaniej

Płótna, sto łową bieliznę, ręcznik’, chusteczki, 
schiffony, szkarpetki, pończochy.

b ie liz n a  m ęsł^a i daiipśł^a
w wielkim wyborze. 

Cenniki i próbki na zadanie.

P iś a k w ie r s z e ,  cudnie  pono,
"Raz l i ryczn ie ,  to znów sm utno,
W  piersi, ognie św ięte  płóną,,
Lecz. w kieszeni... czyste  pło tno.

' o * V.-:' i  1G d y  wiosenna p rzysz ła  pora, ;. 
Gwint' sic ' s troił \y ru ń  zieloną, 
.W yrżną ł  l is t"dp  redaktor.a 
I  za  pieśni prosił kono , -■/ 

i . -  •• . a ra ry u m .

Lecz re d a k to r  figlarz wielki,
K ie d y  drug ie  z jad ł śn iadanie ,
I  w y su szy ł  t r z y  kniei ki 
P osła ł  rmt podziękowanie.

W ięc młodzieniec w es tch n ą ł  z cicht 
I  j a k  m o ty l  f ru n ą ł  dalej,
Z  o tw a r te g o  pić kielicha 
U kochane j  u s t  korali.

L ecz  na  w stęp ie  (wszak w ypada)  
Pegasow i puścił wodze.
P a n n a  bardzo  b y ła  rada, 
R ozkochana  w chłopcu srodze.

Znów majowe b ły s ły  ranki.
Ś w ia t-s ię  stroi! w ruń  zieloną,

’ W ięc  lią t .' w y s ła ł  do bogdanki- '
,1 za p ie ś n i )p ro s i ł : hono--* ''

' ra ry u m .

„Odpisała słów., niewiele 
2ł,,panieńskiego sa n c tu a ry u m  ;i 
■„Gdy słovytki zaczną  trele,
Z'głoś się  pan po... hono-

r a r y u m . “ i 

f  MąfĄii&nu
A  : '*-y. ‘ k  b

‘̂ ^ o n o r a r i j u m . -

Największy skład dywanów
dla Galicy! i  Bakowiay

MAGAZYN „AU LOUVRE"
we Lw ow ie ul. Sykstuska 1. 6.

PoleCa. swój ogromny zapas dywanów salono­
wych, ściennych,-dtośpiolnych przed ołtarza®, tu ­
dzież prawdziwych,, perskich i smyrnęńskich — 
jakoteż firanek, portyer, ’ koców,' koł8err,*d,er na 
konie, kap mn istoty i łóżka' i .wszelkich'arty­

kułów dekoracyjnych; -

Ulgi w spłatach według umowyj . Cenniki' 
gratis i franco. /  , ■ , '

f/tfr Wszelkie .listy adresować, należy ’

Z a r z ą i  luiedeiisk ego M a g a zyn u  /

.,AU LOUVRH-
We Lwowie, ul. Syk3luska I 6

T T  T r o c z ą  r is i- r ie g o
w Pftsnźu Iliiusiiinna.

pół kilo h e rb a tn ik ó w  złr.  — 80 ct 
„ „ pom adek .. — 00 „
,. „ karm elków  „ — 40 „

czekoladek „ 1 _
w y r ó b  w ł a s n y .

' ; ‘ * , H a iid e ,!  „ p o d  P a ! m ą “

nasląpcśw^? •'

: Z 'C {y J tjtijjfóyr, ■ A k a d e m i k a ' ’ & •*,
o  n p o ^ ó : .  . r, ^  ^

'■ r';lWJĘ«j!B5?gSSS55 W ? « 'i
. dłti' '45 ct. i e K m i e  I c  l i t r . : 45 cent. -jczer?-' 

" ■ lite. 50 ct. '■ n '«»«  Jtfr
.•ct-JiSaiMf

*r ■ HjPflR 3VPJV ’ • tie rg o r^ h c t.. . .y s & r ó r
< 80 ^  1 'A: 80 ; pi/,; .E scsta i-feA b u r-

- ' ■ y . ęos 9() ór. j' wya.ój., ■
> JZieSemiaki wyśmieóite ^chiurrfbe^era-^otóeGk
n  W t e f t a  50, .65, 80’ i 1  - z l  biały XdJU isd ba&UKd l '7 0 z ł  

~ 4    .. ■ {ąkż.ó. w. jfól ]>łrte!l;ai'!i.

' ' 5 a m 0.rodnerV 'fóSiśiBgęrâ fioldmarka-.
.. - ^  ;l>Ut®UovA *1.

. P o te iia  flO /tezfc, 1 £ 1 0 0  Ifllp C T iS t M s r k S  1'3G 
'■;:v;,Ąpp: ; i. 'vy«'j-' ^ Stemwein boxbeutel 1*30

S t e T S a y ^
t e d s o  s ta ie  od ł  zł. £i0 ot. S o & au p srłe  1‘50 kK 

&o 19 zl. \ Nussterger Steinwein 1 ‘6 0



ZART“ Nr. 4. Z DNIA 15. LUTEGO 1899

 Panie — jestem dumny z tego, że w tych ciężkich cza­
s a c h  n i e  jestem żadnym dyrektorem ani też kasjerem  -  ale jestem 
sobie kandydatem do rady miejskiej -  abyś pan wiedział !...

Sylwetk i  k a r n a w a ło w e .

i i . n i .

J D A M  K O Z ŁO W SK I Magazyn obuwia dią dam, męzczyzn i dzieci 
L«ówr, ul. S o b iesk ieg o  l« 7.

d r a k a m i  Zygm unta  Golloba. Bysunki odbito w litografii A. Plut tera. Odpowiedzialny redak to r  Aleksander  Zasowski.

  M ani nakaz fantowaniaToSzacSWwwł-pMe®^"^

niesienia! . .
—  Oto jedyny mój fant ! —- Proszę mech

nan w odpowiednim miejscu przypieczętuje.
i A

Ale t r a i i ł !

I .

12


